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PORTRETY LUDZKIEGO LOSU 

Pewnie można fotograf ie Zof i i Rydet nazwać skromnie j , ina­
czej, pozostanę jednak przy t ym ty tu le , sądzę b o w i e m , że najpeł­
niej określa krąg zainteresować artystki. Można co prawda 
znaleźć w Jej do robku prace bliskie poetyce awangardy, kolaże, 
zapisy s n ó w , obrazy brzemienne symbol iką - ale i w n ich 
odna jdz iemy p ię tno losu, ludzkiej do l i . Zawsze - cz łowiek , 
w idz iany serdecznie, cz łowiek - taki j ak im jest, j ak im u fo rmowa ł 
g o los. Ciąg ły d ia log : cz łowiek i los. Konfrontacja - d o m , który g o 
otacza, d o m który go formuje, może i ciąży, jak kamień, jak 
przeszłość, jak los - i d o m , który jest też wyrazem zb io rowych 
i j ednos tkowych dążeń. M y z tego d o m u , o n z nas. D o m w sensie 
szerokim, przestrzeni, którą tworzymy i k tóra nas tworzy , na którą 
się godz imy, lub której u legamy. To nie przypadek, że po cyk lu 
„ M a ł y cz łow iek " , w k tórym z taką wraż l iwośc ią przedstawia 
dziec i , już z wyrazistością ich charakterów, ale jeszcze pełne 
nadziei , jeszcze nie określone przez życie - artystka pode jmuje 
w późniejszych pracach temat cz łowieczego losu, kiedy się już 

jest skrysta l izowanym, obarczonym przedmiotami , uformowa-
nym. Pozbaw ionym nadziei , szans na inny program życia. 

Więc - na jp ierw dziecko, c iekawość, nadzieja, już spętani* 
losem, domem, boleśnie nadchodzącą starością, później - doj­
rzałość, mi łość i lęk, p o w o l n e , z dnia na dzień formowanie «ł> 
coraz mniej moż l iwośc i , szans, w y b o r ó w - i wreszcie s ta ros t 
się już ty lko jest i dzień przechodzi za dn iem, i coraz bl t t** 
św iadomość przemijania. 

Ten cykl „ d o r o s ł y " zaty tu łowała „Czas przemi jan ia" . Pi 
„ Ś w i a t uczuć i wyob rażeń " . Opatrzyła go autorskim k o " * * : 
tarzem: „ ( . . . ) m ó w i o cz łow ieku zagrożonym już od e h * * 
narodzin, o jego obsesjach, o j ego uczuc iach, osamotnietfW 
pragnien iach, o lęku, przed k tórym ratuje go ty lko m«ło*« 
o t ragedi i przemijania, o strachu przed zagładą i zniszczenie"' ' 

Ten strach każe je j na przukór rzeczywistości zatrzymać СЯР 
- w kadrze, w fo tograf i i . Jedyne, co cz łowiek może z rob& 9 

ocal ić pamięć. Ut rwa l ić chw i lę . 

Tworzy portrety w e wnęt rzach, portrety, które nazywa „ zap i ­
sem soc jo log icznym" . Słusznie. Ważną cechą t ych por t re tów jest 
ich zb io rowy charakter. Każda twarz, powiększona, mów i ł aby 
0 człowieku, t y m jedynym, n iepowtarza lnym, znanym z imienia 
1 nazwiska. A le te postacie, sy tuowane w centrum fotograf i i 
wśród sprzętów i dekoracj i , stają się w cyk lu „ Z a p i s u " rodzajem 
portretu zb io rowego . Nakładają na siebie, kuszą odrębnością 
szczegółów, ale w sumie tworzą obraz niemalże statystyczny. 
Łączy je św iadomość losu, nierozerwalna już więź cz łowieka 
'miejscem mu przeznaczonym. Poszczególne fo togramy można 
odbierać jak „ n o r m a l n ą " dokumentac ję konkretnej osoby w k o n -
tatnym wnęt rzu. A le p r a w i d ł o w y m oglądem staje się dopiero 
4rW- Setka indyw idua lnych por t re tów, jak test - identycznie 

"komponowanych - u jawnia portret zb io rowy , społeczności i ge-
Jeracj i . 

* " Autorka two rzy swe cyk le w różnych war iantach, może być 
••eionalny, np. Podhala; może być jedna mie jscowość - np. 
^*»Ckorona; może być ś rodow iskowy - w ieś , intel igencja miejs-

Czasem po jaw ia się próba zróżn icowania poko len iowego , 
^ ^ y n a c j a młodą dz iewczyną siedzącą na tapczanie wś ród lalek, 
^ m i n u j e jednak m o t y w ludzi doj rzałych, spracowanych. Ludzi 

l *Vp i saną biograf ią środowiska i poko len ia na twarzach, o d ­
wodzących. Usy tuowan i w cen t rum fo tograf i i siedzą w spoko ju , 
g ł u c h u , czekają... Ludzie starzy ida ją się zawsze czekać. I t o ich 
e *kan ie , ten ślad istnienia, rejestruje artystka. Z czułością, 

^ d o c z n y m szacunkiem dla każdego. Bo każdy jest dla niej 

równ ie ważny, równ ie piękny i smutny w swe j egzystencj i , 
w s w y m zakorzenieniu. Zdarzało się, że gdy wracała do ludzi 
zastawała już ty lko pustkę. Zdjęcie ś lubne, kiedyś wiszące nad 
łóżkiem znajdowała pod szkłem - na nagrobku. Umierają ludzie, 
umierają domy, odchodzą wzory poko len iowe . 

Zofia Rydet tworzy dokument czasu, zwłaszcza w s i . Dz ien­
nikarze, mi łośnicy l udowe j ku l tury starają się ją rekonst ruować, 
fotografu ją wyc inankarkę w stroju ku rp iowsk im , jakby t o by ł je j 
codz ienny ubiór. L u d o w e zespoły w ś r ó d łąk i starych cha łup ze 
skansenu tworzą naszą żałosną wersję zgrzebnego Disney landu. 
Ile prawdy - na tym tle - zawierają w sobie fotograf ie Zof i i Rydet, 
jak ważny to obraz świata, który odchodz i . Losu, który się 
dopełn ia. 

Zofia Rydet, ur. w 1911 r. ukończyła studia ekonomiczne. 
Pasjonowała ją fotograf ia, poświęc i ła jej całe życie. Jest cz łon­
k iem Związku Polskich Ar tys tów Fotogra f ików, wyk łada ła f o t o ­
grafię na Wydziale Arch i tek tury Pol i technik i Śląskiej. Wzięła 
udział w ponad 350 wys tawach w kraju i zagranicą. W y d a n o trzy 
a lbumy z jej zdjęciami. 

Fotograf ie zamieszczone w t y m numerze pochodzą z w y s t a w y 
„Zap is socjo logiczny 1 9 7 8 - 1 9 9 0 " , która miała miejsce w maju 
- czerwcu br. w Galeri i FF przy Łódzk im Domu Kultury. 






